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Co d zień  n ie s ie?
W czoraj około  godziny 12-tej w  p o ­

łudnie przyszedł do redakcyi pan, pełen 
takiej dystynkcyi i pow agi, że co najmniej 
za członka Izby panów  uw ażać go można 
było. W zrost miał im ponujący, czoło wy­
sokie, b rodę d ługą i starannie pielęgno­
waną, a złote okulary na nosie nadaw ały 
jego fiąyognąm ii'w yraz wielkiej uczoności 
i inteligencyi.

P rzystąp ił do biurka z manierami 
człowieka, KfÓry i na hiszpańskim  dw o­
rze, gdzie etykieta jest najzawilszą, znaleźć 
by się umiał.

— Przepraszam , czy panow ie w  tej 
chwili nie są  zbyt za jęci?  Bo spraw a, 
w jakiej przychodzę, zajmie chwilę czasu.

Słucham  pana. N ajgorętsza praca 
już minęła.

Nieznajomy przedstaw ił się, a bardzo 
piękne p o d a ł nazw isko, i m ów ił dalej 
ta k :

— Panow ie niedaw no temu w ystąpi­
liście gw ałtow nie przeciw  loteryl liczbo­
wej, tej najw iększej pladze austryackich 
instytucyi państw ow ych. Przychodzę wy­
razić panom  moje uznanie i m oją w dzię­
czność za ten artykuł. Nieznam w  tej 
chwili rzeczy, którąby — obok alkoholu — 
bezwzględniej i zawzięciej zw alczać nale­
żało, niż loterya liczbow a.

— Ileż ona zrujnow ała egzystencyl — 
m ówił dalej bo lesno  tragicznym  głosem  — 
iluż ludzi zab iła m ateryalnie i unicestw iła 
moralnie. Ja codziennie patrzę na to 
zniszczenie, jakie ona sieje, i krew  w zbiera 
we mnie w bezsilnem oburzeniu. Panow ie 
mieli racyę: naw et T urcya skasow ała  już 
ten w strętny hazard, ssący krew  ludu, a 
tylko u nas.... tylko u nas

W  oczach gościa b łysnął gniew, żal 
I łzy. Z apanow ał jednak nad so b ą  i mó­
w ił d a le j:

— Uznaję szlachetną intencyę panów , 
ale artykułami loteryi się nie zniszczy, 
piórem  nikt rządu nie zmusi, aby skaso ­
w ał tę lichw iarską spelunkę. T u jest po ­
trzebnym  radykalniejszy środek. A ja  mam 
tak i: Uciążliwy nieco, ale niezaw odny. 
I przyszedłem  go panom  ofiarować, z p ro ­
śbą, abyście go w ykorzystali.

Zajęcie moje słow am i gościa poczęło  
rosnąć.

— Jakiż to ś ro d ek ?  — spytałem  z nie­
dowierzaniem .

Nieznajomy zbliżył się do biurka, i 
jakby w obaw ie, aby nas^J^to n iepodsłu - 
chał, rzekł przyciszonynV V

— Panie redaktorze 11 ~ty£m a łe jjfeneryi 
jest 90 liczb. Z tych jest 3CTsamiczek, 
a 30 sam ców . Jeżeli w  jakiem ś ciągnieniu 
wyjdzie jeden sam iec i jedna samica, 
w tedy te obie liczby parzą się i W na- 
stępnem  ciągnieniu wychodzi ich dziecko, 
p łód  ich m iłości. Po  długiem bardzo ba­
daniu i dociekaniu udało  mi się odkryć

płeć danych liczb. Wiem już dokładnie, 
które są  samce, a które samiczki, wiem 
w  jaki sposób  jedna liczba zapładnia 
drugą, i jakim jest proces porodow y p o d ­
czas najbliższego ciągnienia. Widzi pan 
redaktor, w  loteryi jak w naturze: i tam  
jest proces ciągłości przez m acierzyństw o, 
jest masculinum i femi linum , których re­
zultat znów  przychodzi na św iat w  po­
staci neutrum. O dgadnąć to neutrum, a 
więc odgadnąć przyszłość i ustalić z góry

K a t a s t r o f a  w e  W ie d n iu .
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pewne w najbliższem ciągnieniu nieomylnie 
wyjść muszące cyfry — na tern polega 
właśnie mój system, który zniewoli rząd 
do zamknięcia loteryi liczbowej, bo ina­
czej doprowadzimy go do bankructwa, bo 
inaczej po kaźdem ciągnieniu czeka go
deficyt, czeka go powolna ruina....

Za pozwoleniem 1 Ostateczne ży­
czenie pańskie jest jakie?

Odkryć w Gcńcu teoryę matema­
tycznego małżeństwa i kojarzenia się liczb, 
jakoteż podać formułkę, a raczej szemat 
płodności...

— Panie łaskawy, to jest, jak powia­
da nasz reporter, epokowate odkrycie, ale 
tak na gębę my tego nie załatwimy. Panu 
od tej prelekcyi gardło wyschnie, a ja so­
bie niezapamiętam wszystkiego, bo w ma­
tematyce i w historyi naturalnej byłem za­
wsze słaby. Ale niech pan napisze o tern 
elaborat i złoży go w naszej redakcyi. To 
będzie najlepsze 1 najpewniejsze.

—Elaborat mam napisać ?—spytał gość 
z widoczną uciechą.

— Tak, panie łaskawy, elaborat obja­
śniony na licznych przykładach. Pan za­
pewne swą teoryę wypróbował i w prak­
tyce ? Dużo już pan wygrał ?

— Ja?  ja mam pecha! Co postawię, 
to moje liczby nigdy nie wyjdą. Ale z te­
go elaboratu przekona się pan redaktor, 
że mój system jest nieomylny.

— Pragnę bardzo się przekonać. Słu­
ga uniżony pana kochanego.

— Najniższy sługa pana redaktora. 
Jakżeż się cieszę, że raz przecie trafiłem 
na rozsądnego publicystę...

— Sługa... do widzenia... z elabo­
ratem.

— Zaraz jutro go przyniosę...
Nieznajomy wyszedł.
— Franciszku 1
— Co pan redaktor każe?
— Tego pana, co właśnie wyszedł, 

nie puszczać tu więcej. Gdyby się aw an­
turował, to posłać po budę... niech go za­
bierze... jego i jego samce i samiczki...

Nr. 1 5 5 ;

U nas i na świecie*

Stary łajdak pruski ogłosił urzędo- 
wnie, że antypolska ustawa o wywłaszcza­
niu ziemskiem nie będzie na razie wnie­
siona do parlamentu. Połapał się nareszcie 
zbrodniarz w pikelhaubie, że co mu ucho­
dziło w Kamerunie z murzynami i z mu­
rzynkami, to nieda się praktykować w Eu­
ropie z narodem równie jak on kulturnym, 
a pod względem szlachetności ducha nie­
równie wyżej od niego stojącym. Poczuł 
przez skórę, że podobna ustawa może się 
stać łatwo kroplą, która przepełni i prze­
leje naczynie

krzyżackich  zbrodni
i do katastrofy doprowadzi. Mimo to za­
strzega się rząd pruski, że „będzie się 
starał w inny sposób o zrealizowanie 
celów swojej polityki kolonizacyjnej". 
Niech się stara. Niema szelmostwa, któ- 
remby to państwo bojaźni Bożej nam już 
nie groziło, niema łajdactwa, któregoby 
do nas niestosowało. Dzieci katuje, do­
rosłych pędzi za granicę, księży i reda­
ktorów trzyma po lochach, konfiskuje 
książki, zamyka szkoły, podkupuje ziemię, 
pieni się i wścieka ten stary kryminalista 
europejski, a my mimo wszystkiego

żyjem y i żyć  będziem y
na pohybel takim Wilhelmom, BUlowom 
i jak się te wszystkie historyczne matadory 
nazywają.

Parlament, który miał się już dziś 
skończyć uchwaleniem prowizoryum budże­
towego, może się przeciągnie do czwartku 
albo i do piątku, a sesya Rady państwa 
zamkniętą zostanie powtórnym wyborem dra 
W eisskirchnera na prezydenta Izby, gdyż 
tego wymaga regulamin, aby wybrany pre­
zydent poddał się niejako sześciotygodnio­
wej próbie w swem urzędowaniu, poczem 
dopiero następuje rodzaj definitywnego za­
twierdzenia go w tej godności.

Ważny referat otrzymał do opracowa­
nia w  parlamencie poseł dr. Dulęba, 
a mianowicie przedłożenie rządowe

o pom ocnikach handlow ych,
których los dotychczas zaiste nie był do 
pozazdroszczenia. Są to obecnie biali mu­
rzyni^ zdani na łaskę i niełaskę swych nie- 
ludzkich nieraz pracodawców, zmuszeni 
pracować od świtu do późnej nocy, wśród 
nader niehigienicznych warunków, a przy- 
tem są oni niemal pozbawieni opieki pra­
wa, bo stosunek ich do pracodawcy nie- 
był dotychczas unormowany i działy się 
pod tym względem krzyczące niesprawie­
dliwości. Aby temu zaradzić, wnosi rząd 
projekt t. zw. o pomocnikach handlowych, 
gdzie im nadaje pewne wyraźnie określone 
prawa i opiekę.

Papież obecny Pius X. wydał t. zw.
S yllab u s

czyli okólnik potępiający pewne kierunki 
antykościelne w piśmiennictwie, z wylicze­
niem dzieł, które w tym duchu są napisane 
i których czytania i rozpowszechniania Ko­
ściół zabrania. Z tego Syllabusa wynika, 
że niewiara i herezya szerzy się najbardziej 
we Francyi, która dotychczas była wierną 
Kościołowi. Rozumie się, że prasa rady­
kalna, żydowska i socyalistyczna okrzy­
czały Syllabusa płodem papizmu i w ste- 
cznjctwa. Przewidywanem też jest, że pa­
pież wyda niedługo podobny okólnik p. t. 
Lega nationale, który się zwróci przeciwko 
wywrotowym kierunkom społecznym, a więc 
przeciw socyalizmowi i podobnym jemu 
chwastom społecznym.

Jak wiadomo, odbyć się mają nieba­
wem

w yb ory  do III. Dumy,
po rozwiązaniu dwóch pierwszych jako 
niewygodnych rządowi. Takie rozwiązywa­
nie parlamentu, który nie robi tego, czego 
chce car, nie jest właściwie żadną konsty- 
tucyą, ile raczej zamaskowanym absolu­
tyzmem, i dlatego ludność w Rosyi tra-
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Ś L A D E M  Z B R O D N I A R Z Y
ROMANS NA TLE STOSUNKÓW WARSZAWSKICH.

— Czego on chce odemnie ? — po­
myślał — po co tu przyszedł? do wszyst­
kich dyabłów! Dlaczego ci ludzie o ni- 
czem nie mówią, jak tylko o tej zbrodni? 
Czyżby mnie podejrzywali, dlaczego tak 
na mnie patrzą? Myślą może, że się zdra­
dzę... Otóż nie, patrzcie na mnie, pytajcie 
się, nic wam nie powiem, nic ze mnie nie 
wyciągniecie.

Pomimo tego postanowienia jednak 
Eberski nie mógł usiedzieć na miejscu.

Pod oknem pokoju w tej chwili sie­
działa zadumana brunetka, również, jak 
i gospodyni, jedna z gwiazd baletowych.

— Al Olesia! rozmarzona i roztę- 
skniona za księciem, który się ożenił. 
Spróbujmy ją pocieszyć, ona przynajmniej
0 tej zbrodni mówić mi nie będzie.

To mówiąc Eberski pow stał z miejsca
1 podszedł ku owej damie, którą zauw a­
żył. Pogrążona w myślach, nie zdawała 
się nawet spostrzegać jego zbliżenia.

— Pani marzysz i tęsknisz? — za­
wołał, sadowiąc się przy niej Eberski.

— A! to pan!
— Ja, pani, w swojej własnej osobie. 

Ujrzawszy jej smutek, nie mogłem się 
oprzeć chęci pocieszenia pani. ,

— Trochę to trudno.
— Samo to wyrażenie pani dowodzi, 

że niema niepodobieństwa.
— T ak, j^o niepodobieństw, jak mó­

wią, niema na świec i e.

— i bardzo panią serce boli?
Bardzo! — zawołała brunetka,

spoglądając mglistem swem okiem na 
Eberskiego.

W takim razie na jednym jedziemy
wózku.

— Jakto?
— Bo i ja doznaję bolu serca.
— Za czem ?
— Za kim? powiedz pani. Katastrofa 

na Marszałkowskiej pozbawiła mnie mi­
łości kobiety, która ze wszech miar była 
fenomenem.

— Słyszałam coś o tern.
Słyszałaś pani o Róży, która była

prawdziwem mojem szczęściem, jeśli tak, 
to sama też ocenić możesz zmartwienie, 
jakie mnie dotknęło.

W słowach Eberskiego było tyle za­
pału i szczerości, iż brunetka piękna ze 
współczuciem na niego zwróciła swoją 
uwagę.

— Jeśli pan tak cierpisz, jak ja, to 
jesteś bardzo nieszczęśliwym! — zawołała 
z emfazą.

— Więcej, pani.
— Niepodobna więcej.
— Jednak tak jest.

I nic pana także pocieszyć nie
zdoła ?

Tu nastąpiła chwila pauzy. Czarnooka 
piękność wpatrywała się z taką kokieteryą 
w oczy Eberskiego, a on tak pilnie jej na 

-f°- spojrzenie odpowiadał, iż oboje po nie­
jakiej chwili swoje smutne przedtem twa­
rze postroili w uśmiechy, z których to ła­
two odgadnąć można było, że już teraz 
gotowi byli oboje w jakiemś nowem upo­
jeniu zapomnieć o całym świecie, a nie 
tyle zapomnieć, ile, szukając nowych roz­
kosznych wrażeń, stare przytłumić.

— Dziwne to są jednak tajemnice 
ludzkiego serca — zawołał po małej

chwili Eberski, głosem, dobrze naśladują­
cym wzruszenie.

— O!... dziwne! — automatycznie po­
wtórzyła piękna brunetka.

— Przed chwilą naprzykład zdawało 
mi się, że cipsu, który mnie dotknął, nia 
przeboleję nigdy, a jednak siedzę tutaj 
przy pani tak długo, a już o wszystkiem, 
co przeszło, zapomniałem.

— Przy m nie? — powtórzyła, zawra­
cając oczyma, brunetka.

— Tak, pani.
— I pan nie żartujesz ?
— Tak dalece, nie, Że pragnąłbym 

z tobą uciec od tego gwaru, jaki mnie 
w tym salonie drażni i tobie wyspowiadać 
się ze wszystkich moich bólów niewysło- 
wionych.

— Myśli nasze w jednym biegną kie­
runku i ja pragnęłabym ztąd uciec. Przy­
szłam się tu rozerwać, a tymczasem...

— Nudzisz się, pani, zupełnie tak 
samo, jak ja.

Łatwo jednak temu zaradzić.
— Mów pani, rady usłucham.
— Kareta moja stoi przed domeny 

siądźmy do niej i jedźmy odetchnąć świe- 
żem powietrzem.

— Jestem na pani rozkazy.
Brunetka wstała z kanapy. Salon Teli

należał do tych, z którego wychodząc, 
żegnać się nie było potrzeba.

Eberski i piękna brunetka bez poże­
gnania więc zniknęli.

Pyzaty księżyc ciekawie wdzierał się 
przez okna karety do jej wnętrza, gdzie 
pocieszali się słodkiem sam-na-sam, dążąc 
ku łazienkom, cywilizowany zbrodniarz 
i dystyngowana kokotka.

(C . d . n .)
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ktuje tę rzecz obojętnie, a wiele stronnictw 
agituje zatem, aby wstrzymać się od gło­
sowania i dać do zrozumienia, że lud 
z tego rodzaju dobrodziejstw korzystać nie 
myśli.

Kanclerz Rzeszy niemieckiej, BUlow, 
oświadczył w rozmowie z redaktorem Fi­
gara, że dawny, wrogi stosunek Niemiec 
do Francyi poczyna ulegać zmianie na 
lepsze, że przychodzi do porozumienia, 
które za parę lat w  ścisłą przyjaźń wyro- 
dzić się może. Nie dziw, że cesarzowi nie­
mieckiemu bardziej niż kiedykolwiek na 
dobrych stosunkach z Francyą zależy, z tą 
Francyą, której potęga militarna, zdyskre- 
tow ana niedawno rewolucyą winiarzyy, za­
błysła na nowo wskutek wynalezienia przez 
francuskich patryotów, braci Lebaudy,

wojennego balonu do sterowania,
o którym pisaliśmy obecnie, a co do k tó­
rego donoszą dzisiejsze telegramy, że Cle­
menceau i minister wojny Piquart odbyli 
wczoraj przejażdżkę balonem do s te row a­
nia „Patrie". Podczas tego wzlotu, pękła 
na balonie rura, przyczem prezydenta mi­
nistrów, Clemenceau, oblała gorąca w oda 
z rury. Pęknięcie naprawiono w drodze 
w  ciągu 20 minut. Clemenceau podniósł, 
jak pewnym czuł się w  balonie, tak jak 
gdyby znajdował się na pokładzie okrętu. 
Balon spadł najdokładniej w miejscu, z któ­
rego wzleciał.

we Lwowie.
(Ciąg dalszy).

Listy pana B., jako jednostronna część 
korespondencyi z lwowską pośredniczką 
małżeństw, mają tekst następujący:

I.
P   17. paźdz. 1906.

Wielce łaskawa i nader szanowna Pani!
Wracając jeszcze raz do naszej ro­

zmowy we Lwowie, donoszę Pani, że gdy­
by posag trzysta tysięcy nie mógł być wy­
płacony w  gotówce, to go tów  jestem przy­
jąć go do pewnej części w  realnościach 
albo w dobrych hipotekach, któreby się 
łatwo spieniężyć dały. To jest ustępstwo, 
jakie chętnie robię w kwestyi finansowej. 
Co do panny zaś, to zastrzegam się, że 
najmniejszy błąd w  budowie ciała, albo 
jakakolwiek nieregularność w  rysach tw a­
rzy, a nawet choćby tylko skaza w cerze, m ił- 
żeństwo z mej strony uczyniłyby niemożli- 
wem. Żądam z całą stanowczością, aby 
panna miała odstające, buszyste brwi, 
schodzące się nad nosem, i piersi wysoko 
postawione. A także aby się niepociła, bo 
ja od tego wymiotów dostaję.

Proszę Panią spraw ę mojego małżeń­
stwa załatwić prędko, a ja okażę się w o­
bec Pani bardzo honett. Poznała mię Pani 
zresztą osobiście i wie Pani, z kim Pani 
ma do czynienia.

Kreślę się z poważaniem
Kazimierz B ......

II.
P   26. paźdz. 1906.

Łaskawa i szanowna P a n i !
Co to znaczy „niema panny, któraby 

taka ładna była i tyle posagu m iała?"  Co 
to jest w dzisiejszych czasach 300 tysięcy ? 
To lada żyd zarobi, jeśli interes rozumie. 
Ale aby Pani pokazać, że jestem zgod iw y

i że na pieniądze nie idę, więc niech bę­
dzie bodaj dwieście tysięcy. Marnota to, 
ale ja nienależę do łow ców  posagowych. 
Gdyby nie było panny o klasycznych ry­
sach, jak to wzór mniej więcej zostawiłem 
Pani na foLOgrafii,*) to niech przynajmniej 
będzie ona ogólnie uznaną pięknością, aby 
człowiek się niewstydził pokazać się z nią 
na ulicy. Ale moja droga Pani, rób to Pani 
prędko, bo u mnie zaszły stosunki tego 
rodzaju, że z tą żeniaczką chciałbym do 
miesiąca skończyć. Pani się przekonasz, 
że ja umiem być wdzięczny. Moje stano­
wisko i mój honor gwarantuje Pani do ­
trzymać danej obietnicy.

Z uszanowaniem
Kazimierz B...,

III.
P   4. listopada 1906.

Szanowna i łaskaw a Panil
Jeźli to dalej pójdzie w  tern tępię, to 

gotów  jestem zrezygnować z żeniaczki. 
Pani znów pisze, że teraz o krociowych 
pannach nawet słuch zaginął. A gdzież się 
w. takim razie podziewają pieniądze, któ­
rych jest przecie coraz więcej, a nie coraz 
mniej. Ostatecznie ja nie jestem uparty ba- 
ran i niech będzie z jakie 90 tysięcy, bo 
jak powiem 100, to znów Pani o krociach 
rozwodzić się zacznie. Przed rokiem daw a­
no mi pannę z milionem gotówki i nie- 
chciałem. Dla Pani to zrobię, że wezmę 
w  najgorszym razie 90 tysięcy. Pytasz się 
Pani, czy panna może mieć jaki feler. Za­
leży od tego, co jej brakuje. Przecież jeźli 
niema nosa, to trudno się z nią żenić. N a­
pisz że Pani odw rotną pocztą, jaki to feler, 
a może ja się zdeceduję. Moje położenie 
jest tego rodzaju, że albó ożenię się do Bo­
żego Narodzenia, albo rezygnuję ze wszyst­
kiego. Ja Panią zaklinam mniej pisać a wię­
cej robić. Czekam już jakiejś konkretnej 
propozycyi, bo dłużej jeszcze tak na wiatr 
tylko korespondow ać nie mogę. Ja też nie 
znajduję marek na ulicy, ani ich niekradnę. 
Proszę Panią zatem napisać mi, że panna 
jest, a ja zaraz przyjadę. Przecież to bę­
dzie dla Pani dobrze i dla mnie. Z usza­
nowaniem już z góry bardzo Pani wdzięczny.

Kazimierz B.
Ps. Gdyby ojciec niechciał więcej dać 

jak 50 tysięcy, to niech się przynajmniej 
zobowiąże resztę kiedyś dodać. Jeźli by ten 
feler u panny miało być to, że patrzy zy- 
zem, to mniejsza z tern, bo teraz operują 
zyzy. Mojej ciotce takiego zyza odjęli.

IV.
Rzeszów, 18. listopada 1906.

Musiałem wyjechać z P   i jestem
w Rzeszowie, i tu też proszę listy adre­
sów  ć. Pani zwłóczenie wprowadziło 
mnie w  położenie bez wyjścia. C ągle mi 
się pytano, kiedy ślub i czy będą pienią­
dze, aż musiałem wyjechać. Do P   mo­
gę wrócić, ale ze żoną tylko, bo inaczej 
urwaliby mi głowę. Na miłość boską, czy 
Pani żadnej panny niema pod ręką?  Niech­
by ostatecznie była i w dow a — ja w tych 
warunkach i tak zdechnę i w dow ę zosta­
wię. Pani pisze, że byłyby dwie panny, 
ale z mniejszym posagiem. Co mi po 
dwóch, kiedy ja się z jedną tylko ożenić 
mogę! A co jest z tym felerem? Niechże

*) Fotografia do powyższych listów dołą­
czona przedstawia Judytę przed namiotem Hoi- 
pfernesa. Jest to, sądząc po całości, reprodukcya 
obrazu któregoś z niemieckich mistrzów.

pani telegrafuje, czy mam do Lwowa przy­
jechać i co Pani' nazywa mniejszym posa­
g iem ? Chyba na stryczek w ystarczy? Bo 
jak dalej tak pójdzie, to się powieszę chy­
ba. Proszę Panią o telegram, ja Pani go 
zwrócę. — Z uszanowaniem

Kazimierz B.

Rzeszów, 25. listopada 1906.
Kochana Pani! Przecież to czyste kpi­

ny takie 20 tysięcy dla człowieka takiego 
jak ja. Może tam jakiś spadek kiedyś b ę ­
dzie, abym się znów tak kompromitować 
nie m usia ł?  A czy te 20 tysięcy guldenów 
są  aby pew ne?  To, że p a n n a  ma nierówne 
plecy, da się jakoś obeiść. T eleg ra fu j  Pani, 
kiedy mam przyjechać. Od dziś za miesiąc 
Boże Narodzenie i ja będę zarżnięty. Niech 
będzie te 20 tysięcy guldenów i te nie­
równe plecy, tylko telegrafuj Pani natych­
miast. Jeźli się to uda, to panią złotem 
obsypię. — Z uszanowaniem

Kazithierz B.

VI.
(Korespondentka).

Rzeszów, 3. grudnia 1906.
Telegram odebrałem. Jutro wyjadę, bo 

muszę się postarać o pieniądze na drogę. 
Byłem oburzony, że to jest 20 tysięcy ko­
ron, a nie guldenów. Raz na śniadanie i 
już niema pieniędzy, jakby psu w pysk 
strzelił. Oczekuj mnie Pani na dworcu 1'30.

Z uszanowaniem
Kazimierz B.

A czy ten garb jest duży? Gdyby nie 
moje fatalne stosunki, ani bym niegadał 
z Panią. Może ojciec co dołoży? Działaj 
Pani w tym kierunku. Przecież tern samem 
powiększy się i prowizya Pani.

VI.
P   18. marca 1907.

Proszę mnie listami nie bom bardow ać 
i dać pokój tyra urojonym pretensyom. 
Umawialiśmy się o posag  300 tysięcy 
guldenów i że kobieta będzie jak anioł. 
Coś pani dotrzymała z tego u k ład u ?  Ta 
choroba Pani to jest słuszna kara Boża 
za takie łudzenie i okpiwanie ludzi. Naco 
Pani lekarstwa, zażyj Pani siarniczek, a 
mnie daj Pani święty p o k ó j !

Kazimierz B.

To był szósty i ostatni list pana B.
do znajomej mi pośredniczki małżeństw. 
Cała ta korespondencya jest bardzo w y­
mowną i najlepiej ilustruje, jacy to ludzie 
używają tych pośredniczek, i jakim jest 
niekiedy ostateczny rezultat z wyswatania 
takiego marnego posagołowca!

(C. d. n.).

Z ostatnich dni parlamentu.
Na wczorajszem posiedzeniu Rady 

państwa zabierał głos ruski poseł Try- 
lowski. Rozumie się, że cała mowa była 
jednym wściekłym napadem na Polaków. 
Trylowski miał mówić do prowizoryum 
budżetowego, a on tymczasem dał folgę 
swej nienawiści do nas. Dzięki takim i tym 
podobnym występom, już i Niemcy p o ­
czynają powoli nabierać przekonania, że 
Rusini zbzikowali na punkcie swej n iena-

ZNAKOMITY W SMAKU. CZYSTY, NATURALNY.
Cała butelka zlr. 1-60. •€> P ó ł butelki ct. 90. O  Ćwierć butelki ct. 50.

p  poleca od 115 lat istniejąc; największy skład Herbaty i Kaw;

~  Rynek 45 .



GONIEC POLSKI z środy dnia 24. lipca 1907. Nr. 155.

wiści do wszystkiego co polskie, i jeźli 
przedtem udawali przynajmniej, że biorą 
Rusinów seryo, to teraz kpią sobie z nich 
w żywe oczy.

Generalnym m ówcą contra budżetowi 
był socyalista Schuhmeier. Powiedział on, 
że jego towarzysze będą głosowali prze­
ciw budżetowi, ponieważ niewierzą w obie­
tnice cesarza (a przecież głównie cesarz 
przeforsował dla tych kanalii powszechne 
prawo w y b o rc ze !) i niewierzą w  program 
bar. Becka (każdy złodziej sądzi drugich 
według siebie). W  dalszym ciągu uderzał 
Schuhmeier na stronnictwo Luegera, a dro­
żyznę mięsa, jego zdaniem, najlepiej by się 
dało usunąć w p r o w a d z e n i e m  m i ę ­
s a  z a m o r s k i  e g o  (!) Wniosek dra Lue­
gera o 100 milionów na ubezpieczenie ro ­
botników na starość uważa mówca za „wy- 
koszlawienie sprawy ubezpieczenia" i nie 
może się na niego zgodzić.

M ówcą generalnym pro  był Morsey. 
Odparł on dosadnie ataki i oszczerstwa 
socyalistów, wykazał, że pracują oni tylko 
nad tern, aby w  Austryi zniszczyć religię 
i ułatwić w  niej niepodzielne panowanie 
żydom, którym się przecież należy tylko 
równouprawnienie, a nie możnowładztwo 
nad ludnością katolicką, i wykazał całe 
ło trostwo polityki socyalistów, którzy tyle 
awanturowali się o ubezpieczenie na sta­
rość dla robotników i ich rodzin, a gdy 
Lueger występuje z wnioskiem 100 milio­
nów na ten cel, socyaliści niechcą o tern 
słyszeć, ponieważ inicjatywę do tego dał 
L ueger1

Następnie pow stał  Diamand i — czy 
to pijanym będąc, czy niewyspanym jeszcze 
po przebaniaczonej nocy — oświadczył, 
że nie Daszyński nazwał Szajera suchotni­
kiem, tylko Danielak.

Następni mówcy budżetowi zrzekli się 
głosu, ku szalonej uciesze całej Izby, która 
przyjęła budżet w  drugiem i trzeciem czy­
taniu, poczem posiedzenie zamknięto.

Dziś odbędzie się wybór prezydyum 
i możliwem jest zamknięcie sesyi, o ile 
socyaliści awantury jakiejś nie zrobią i je­
szcze na dzień albo dw a obrad nie prze­
wloką, aby jeszcze po dziesięć guldenów 
dyet złapać.

Sprytny paoyent.
Pewien lekarz lwowski pisze n a m :
Przedwczoraj zawezwany zostałem do 

pewnego pacyenta, którego pokąsał pies.
Oglądam rany, niegłębokie, głównie 

na nogach, i po wypłukaniu ich pytam 
pacyenta, jak się czuje? Niedostaję jednak 
żadnej odpowiedzi. Widzę tylko, że pa- 
cyent mój z najwyższem zdenerwowaniem 
spogląda ku drzwiom, jakby kogoś wy­
czekiwał.

Obandażowałem rany antyseptycznie, 
zapisałem wodę borow ą i brom na uspo­
kojenie nerwów, i znów się pytam pa­
cyenta, jak się na ogół czuje. I znów ża­
dnej odpowiedzi, tylko oczy jego wlepione 
w drzwi, wyrażają najwyższą niecierpli­
wość.

Pouczywszy pacyenta, jak się ma za­
chowywać, jak robić kompresy z wody 
borowej, i ile kropli b rom u ma zażywać, 
pytam go natarczywie, aby mi przecież 
powiedział, jaki jest jego stan ogólny.

Nic, nic i nic!
Biorę więc kapelusz, laskę i kasetkę 

z lancetami, jakie wziąłem na wypadek 
potrzeby, i chcę się z moim pacyentem 
pożegnać, gdy do pokoju w pada zdyszany 
mały człowieczek i rozpoczyna się między 
nimi następujący żywy d y a lo g :

P a c y e n t :  W usst-de  szo jn?
C z ł o w i e c z e k :  Jach wajs szojn!
P a c y e n t :  Von wem ist dieser

pies ?
C z ł o w i e c z e k :  Vom Pajgert.
P a c y e n t :  Wu s  ist e r ?
C z ł o w i e c z e k :  A Prywatyst, a raj- 

cher puryc.
Na tę wiadomość ponura dotąd twarz 

pacyenta rozjaśniła się, oczy jego zap ło ­
nęły niezwykle silnym blaskiem, i w ycią­
gając do mnie obie ręce, zawołał:

— Pani doktorze, pan sze mi pytał, 
co ze mną jest... Ze mną jest bardzo kiep­
sko, ja jest bardzo chory... ja będę um- 
rzyć 1...

Ilpaslek itar©iH
Już podczas wojny ro sy jsk o - jap o ń ­

skiej utraciła Korea swoją niezależność, 
uznawszy, naturalnie pod przymusem, pro­
tektorat Japonii. Biedna Korea, najsłabsza 
z zacofanych, w  obskurantyzmie minionych 
wieków, pogrążonych państw  azyatyckich, 
padła pierwsza ofiarą swej ciemnoty pod 
naporem nowoczesnej organizacyi p ań ­
stwowej Japonii. Chiny, pomimo przegra­
nej wojny, wyszły z niej z ranami bardzo 
boleśnemi, ale nie utraciły swej niezale­
żności, bo były jeszcze zbyt silne. Korea 
okazała się za słabą, aby zdobyć się choć­
by na próbę oporu w obec zamachów Ja­
ponii. Jej wysiłki, aby w  krytycznej chwili 
obronić resztki niezależności państwowej, 
budzą litość, jaką się ma dla ofiary, p o d ­
dającej pod nóż gardło bez oporu, a zdo­
bywającej się tylko na błagalne spojrzenie.

Ten cesarz koreański ze łzami w oczach 
proszący margrabiego Ito, aby mu „daro­
w ał"  winę, polegającą na tern, że śmiał 
wysłać deputacye ze skargami na Japonię 
do Hagi, — jakiż mały i p o sp o l i ty ! P ań ­
stwo zgniło pod  jego absolutnemi rząda­
mi \y ciemnocie i serwiliźinie. W chwili 
krytycznej nie zdobyło się naw et na p o ­
ważniejszą próbę oporu, nie mówiąc już 
o bohaterstwie. Kilka strzałów karabino­
wych i widok — armat japońskich, wy­
starczyły do ochłodzenia zapału rokoszan 
koreańskich.

Japonia jest dziś wszechwładną panią 
na Korei, a pozostawienie tubylczego króla 
na jej tronie, który musi być ślepem na­
rzędziem w ręku dyplomatów japońskich, 
jeżeli nie zechce doznać losu ojca, — 
może jedynie dogadzać Japonii, gdyż uła­
twi jej „pokojową" gospodarkę w okupo- 
wanem przez nią państwie.

Dzisiejsze telegramy o sytuacyi w  s to­
licy tego państw a donoszą co następuje :

Seul. W niedzielę panow ał tu pozornie 
spokój. Generał Hasegawa cofnął karabiny 
maszynowe z placu przed pałacem cesar- 
skiem. Mały oddział żołnierzy japońskich 
strzeże dwóch arsenałów  i ma polecenie 
wysadzić je w powietrze w razie, gdyby 
ich utrzymanie okazało się niemożliwem. 
Agitatorzy wygłaszają nagle mowy do żo ł­
nierzy koreańskich, którzy rozporządzają 
amunicyą na 90.000 strzałów, podczas gdy 
gen. Hasegawa z 2300 ludzi nie jest dość 
silny, aby mógł wymusić na żołnierzach 
koreańskich oddanie amunicyi, znajdującej 
się w  ich posiadaniu. Japoński komendant 
główny nie rozporządzając wielką liczbą 
żołnierzy, nie jest wstanie utrzymać spokoju 
na ulicach. Markiz Ito nie zgodził się na 
zaprowadzenie sądów  doraźnych jest na­
tomiast za idącem jak najdalej obsadze­
niem kraju. Pierwszy edykt, który wydał 
nowy cesarz, zarządza ukaranie deputacyi, 
która wyjechała do Hagi. Ministrowie

udali się do pałacu cesarskiego, gdzie 
straż wzmocniono. Omawiano kwestyę od ­
dania specyalnego pałacu cesarzowi, który 
abdykował. Sądzą, że Ito będzie na au- 
dyencyi u cesarza we wtorek, gdy będzie 
już zdecydowana sprawa, jaki udział przy­
znany zostanie Japonii w  kierownictwie 
sprawami Korei.

K R O N i K A .
Kalendarzyk:

We, wtorek rzym.-kat. Apolinarego, — 
gr.-kat. SS. 45 Mucz.

We środę rzym.-kat. Krystyny P. — 
gr.-kat. Jewtymyja.

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 16-go do 31-go b. m.)„ 
Nowy świetny program.

Ogród Colosseum Hermanów. Od wtor­
ku 16-go lipca b. r. zupełnie nowy feno­
menalny program, 10-sięć sensacyjnych nie­
spodzianek. Kongres najznakomitszych arty­
stów świata.

W razie niepogody odbędą się przed­
stawienia w sali.

MIEJSCOWA,
Ćwierćwiekowy jubileusz lwowskiej 

Akademii weterynaryi obchodziło w czo­
raj w naszem mieście grono profesorów 
tej szkoły, oraz jej uczniowie teraźniejsi i 
dawni, którzy w znacznej liczbie na tę 
uroczystość z całego kraju, a nawet z Kró­
lestwa Polskiego zjechali się.

Powitał zebranych prezes galicyjskie­
go Tow arzystw a weterynarzy, radca P o ­
nicki, który przypomniał wielkie zasługi 
Akademii około uregulowania stosunków  
weterynaryjnych w naszym kraju i podnie­
sienia hodowli zwierząt.

Po jego przemówieniu odśpiew ał chór 
słuchaczów Akademii piękną kantatę jubi­
leuszową, skom ponow aną przez p. Rudni­
ckiego, weterynarza z Horodenki, poczem 
rektor Akademii, dr. Szpilman zabrał g łos 
i dał dokładny obraz rozwoju i działalno­
ści szkoły.

Ogółem wyszło z Akademii 1680 
uczniów, w tern 174 obcych poddanych.

Po przemówieniu jeszcze prof. Ka- 
Kadyi’ego i jednego słuchacza weterynaryi, 
fotografowano się wspólnie, poczem odby­
ła  się dla uczestników tego obchodu uczta 
w  sali Strzelnicy.

Hajdamacki romans. Tutejsza ruska 
Swoboda drukuje powieść historyczną 
„Czajkowski", w  której między innemi 
znajduje się taki ustęp :

„Wypiwszy wszystkie wódki, chłopcy 
z charakternikiem idą do wsi drugiej, do 
trzeciej, do czwartej i oto za trzy dni 
zbiorą się ze dwie sotnie ochotników, 
wtedy idą do Dniepru, dniem chowają 
się po dziurach i gęstwinach, a nocą, po 
cichu, po jednemu, przebywają na ko ­
niach rzekę w kiiku miejscach, zbiorą się 
w kupę i ledwo spojrzysz pod świt za­
palają lackie wsie! I znowu chow ają się 
dniem po lasach, a nocą, z krzykiem na­
padają na miasteczka, biją nieprzyjaciela, 
rabują wszelakie lackie dobro i piwnice, 
a kiedy poczują, że Lachy zbierają prze­
ciw nim wojsko, to do domu w rozsypkę.
Tu dopiero idzie hulanka!... I czy daw no 
to było, pomyślcie sobie".

N a js ta r sz y  handle! w ina
w e Lwowie, u lica K rakow ska fi. 9. a LUDWIKI S T m m flL L E M  H



Nr. 155. GONIEC POLSKI z środy dnia 24. lipca 1907. 5

To końcow e westchnienie pobożno- 
huńskie robi przytoczony ustęp aż nazbyt 
„aktualnym", ażeby zaś czytelnik w  nieu­
wadze nie miał wątpliwości o jego zna­
czeniu, cały numer naszpikowany jest 
bezustannie powtarzającą się myślą, że 
Lach to największy w róg  Rusinów, a za­
razem też jakby istota wyjęta z pod  
prawa.

Mili są  ci hajdamacy, naw et gdy piszą 
historyczne powieści!

Ostrzeżenia. Prof. dr. Stanisław Gfą- 
biński ostrzega panów  naczelników władz 
krajowych i inne osoby, że we Lwowie 
krążą sfałszowane listy i bilety zaopstrzo- 
ne jego podpisem, polecające rozmaitych 
kandydatów  na posady. W  ostatnich cza­
sach otrzymała dyrekcya poczt galic. taki 
sfałszowany list, polecający jakiegoś pana 
Izdebskiego na posadę  w  biurach dyrekcyi. 
Prof. Głąbtński oświadcza, że nie bierze 
na siebie żadnej odpowiedzialności za 
owych rzekomo poleconych kandydatów.

Odezwa. „Tow arzystwo zabaw  rucho­
mych" pozyskało od artysty, rzeźbiarza 
p. Szczygielskiego z Krakowa ślicznie w y­
konane popiersie duchowego sw ego prze­
wodnika i honorowego prezesa ś. p. Dra 
Henryka Jordana ku ozdobie swego dzia­
łu na wystawie przyrodniczo lekarskiej, 
a otrzymawszy obecnie wiadomość, iż po­
piersie to jest do zbycia, pragnęłoby je 
gorąco dla siebie i Lw ow a nabyć. Nie po ­
siadając potrzebnych na ten cel funduszów 
zwraca się Tow. Z. R. do wszystkich czci­
cieli tego zacnego filantropa i zwolenników 
sprawy fizycznego wychowania z p ioźbą 
o datki na ten cel. Datki przyjmuje nasza 
Redakcya.

Szalony rowerzysta. Dzisiaj p rzedpo­
łudniem około godziny 11-ej, zjeżdżał nie­
jaki Grzegorz Schimetsch na rowerze bez 
hamulca z góry ulicą M.ckiewicza. Rower 
rozpędził się tak, że Schimetsch nie był już 
w stanie utrzymać kierownicy, wjechał na 
chodnik na rogu ul. Brajerowskiej i w padł 
na mur narożnego domu. Nieostrożny je­
ździec rozbił sobie g łow ę i ciężko się po ­
kaleczył; rower częściowo jest pogięty, 
częściowo połamany. Schimetscha, zdaje 
się, konającego odwiozło pogotowie ra­
tunkowe do szpitala.

Dyrektor rzeźni miejskiej. Jedno z pism 
lwowskich p ła c z e , że wskutek uchwały 
Rady miejskiej rozpisano konkurs ogólny 
na posadę dyrektora rzeźni miejskiej we 
Lwowie, a pomimo należytego ogłoszenia 
w płynęło tylko jedno podanie od obecne­
go kierownika zakładu.

Jakkolwiek obecnie weterynarzom, pi­
sze dalej ten sam dziennik, jest już w  kra­
ju nieco za ciasno, jakkolwiek tylu z nich 
siedzi na posadach  autonomicznych słabo 
dotowanych po małych miasteczkach, a 
Lwów to stolica kraju, centrum życia do 
którego prowincya ciągle zasyła westchnie­
nia, mimo to ani jednemu człowiekowi nie 
przyszło do głowy ubiegać się o tę p o ­
sadę. I dlaczego ? D opraw dy warto się do­
brze zastanowić nad tern pytaniem.

Otóż, wedle nas, nad tern pytaniem 
niema się co dużo zastanawiać. Magistrat, 
jak to on, umiał spraw ą w ten sposób  p o ­
kręcić, aby nie zgłosiło się więcej kandy­
datów na tę posadę, i aby jego benjami- 
nek bez trudności na nią się dostał. Co 
to j e s t : pomimo należytego ogłoszenia ? 
Gdzie było to ogłoszenie konkursu ? 
W dzienniku praw i rozporządzeń magi­
strackich ? Tych nikt nie słucha, a dopiero 
czytać je będzie!

Wogóle magistrat ogłasza różne kon­
kursy, licytacye, i t. d. w  drodze żebrani­
ny po dziennikach, posyłając je „z proźbą

0 bezpłatne umieszczenie." My te magi­
strackie Bettelbriefe wrzucamy do kosza. 
Chyba, że chodzi o kaleki, starców albo 
sieroty. Magistratowi niebrak pieniędzy na 
różne wydatki, które są  grzechem i sk an ­
dalem. Ale tam gdzie można się w rze­
czywistej potrzebie psim swędem albo że­
braniną wykręcić, magistrat czyni to bez 
skrupułu.

Nasz reporter pisze:
Jest przysłowie, że gdzie się dwóch kłó­

ci, tam trzecią korzysta, ale ja znam i takie 
przysłowie, że gdzie się ojciec z matką 
posprzecza, tam dziecko baty dostaje. A był 
taki wypadek u Apolonii Wojtowickiej, któ­
ra pokłóciwszy się ze swym kochankiem
1 aby mu na złość zrobić, podrzuciła jego 
i swoje dziewięciomiesięczne dziecko koło 
koszar na ul. Podzamcze. Policya nasza, 
wprawna w  śledzeniu matek, odszukała 
dziecko, i po niem, niby po nici do kłę­
bka, znalazła Wojtowicką i osadziła ją 
w aresztach.

Wczoraj i dziś była piękna pogoda 
i ubranie na mnie już wyschło, że czuję 
się znów jak ryba we wodzie. To też 
z niezmiernem zainteresowaniem czytałem 
w  policy! opis takiego zdarzenia kryminal­
nego, że ul. Zieloną jechał w doróżce p. 
Adam Niedźwiedzki, a tu nąpadło na niego 
czterech batiarów, na doróżkę zawołali 
„halt!" i zrabowali p. Niedźwiedzkiernu 
walizkę. Czy to nie zupełnie tak samo jak 
w Warszawie albo w  Częstochowie ? Wy­
padek ten jest dow odem  także, że należy 
jechać z duchem postępu, a więc nie do- 
różką, tylko automobilem, który na widok 
zbliżających się bedehow ców  mógł dać 
kontraparę i uciec do najliższego poli- 
cyanta.

Szanowna Redakcya jest pewnie cie­
kawa, co ja rozumiem pod bedehowcami. 
Są Pepesow cy (P. P. S.) więc czemu nie­
ma być Bedehowców (B. D. H.) A co te 
trzy litery oznaczają, to się już Redakcya 
chyba domyśli.

Ajent policyi Kurant znalazł złodziei 
i odkopał walizkę, którą oni skryli do 
ziemi, co podnoszę z uznaniem dla o d d a­
nia hołdu prawdzie.

W  sobotę jeszcze znalazłem na mieście 
trzy klucze, sznurkiem związane, z tych je­
den do wertheimowskiego zamku bezpie­
czeństwa. Ktoby je zgubił, ten niech sobie 
odbierze w  Redakcyi na ul. Podw ale 7. 
Klucze dołączam do manuskryptu jako d o ­
w ód  mej reporterskiej uczciwości.

Czeladnicy stolarscy rozpoczęli strejk, 
^żądając skrócenia czasu pracy i podw yż­
szen ia  płacy o 15 procent. Daj Boże, aby 
ten strejk raz dwa się skończył. Spotkałem 
w kawiarni jednego jegomościa który mi 
o tym strejku powiedział, i gryzł się, że 
jeśli zaraz nie ustanie, a on zaraz umrze, 
to gotów zostać bez trumny do pogrzebu.

Czy Szanowna Redakcya była kiedy 
w szynku przy ul. Kołłątaja 8 ?  Jeśli nie, 
to przestrzegam, aby tam niechodzić, jak ­
kolwiek szynk jest otwarty w brew  prze­
pisom policyjnym do godziny 2-giej lub 
3-ciej rano. Ale to mordercze towarzystwo, 
które się tam zbiera! Kto ma zakazany 
pobyt we Lwowie, kto coś ukradł albo 
zabił, kto chowa się przed policyą, kto 
uciekł z kryminału, ten biegnie do tego 
szynku, bo wie, że nawet policya ma do 
niego obrzydzenie i nigdy tam niezagląda.
A te bitki w nocy to się opisać nied.i- 
dzą. Wrzaski takie, jakby kto z czerwo­
nym sztandarem przechodził.

Na tern koniec mojego sprawozdania. 
Wracając do domu, będę patrzał, czy się 
kamienica gdzie nie wali i w  danym razie 
jeszcze o tern zatelefonuję.

Z  K R A J U .

Wędrówka piorunu. Z Brzozowa do ­
noszą, że w śród  słoty w zeszłym tygo­
dniu uderzył tam piorun w  nowo-wybU- 
dowany dom, a wpadłszy przez okienko 
na strychu, pociął formalnie na sieczkę 
belki 10-cio calowej grubości, przeznaczo­
ne na powałę, stamtąd w pad ł do izby, 
gdzie uderzył w ramię stojącego na ś ro d ­
ku izby źydka, 18-to letniego,- po ręce 
zesunął się do kieszeni, którą potargał, 
a wpadłszy do buta postrzępił koniec 
buta, poparzywszy i zatliwszy ubranie na 
nim. Chłop, który spożywał obiad, sko ­
czył na pomoc żydowi, aby ubranie tle­
jące zagasić, piorun jednak przerzucił się 
na chłopa, oparzywszy mu rękę, kobieta 
zaś, która obok stała i mężowi na ra tu ­
nek pospieszyła, została również p o p a­
rzona piorunem, który na niej chustkę za­
palił i wyleciał z powrotem oknem. Prócz 
lekkiego oparzenia skóry żadna z tych 
trzech osób nie poniosła porażenia, to ­
warzyszącego zwykle uderzeniu pioruna.

Jak swoi swego nabiii. Warszawskie 
pisma opowiadają następujące ciekawe 
zdarzenie: Urzędnik cenzury rosyjskiej p. 
Włodzimierz Kamińskij powróciwszy do- 
różką z teatru do domu o godzinie w pół 
do 12-tej wieczorem, zapłacił doróżkarzowi 
tylko taksę, a nie dał rau napiwka, czem 
doróżkarz tak się zirytował, że zaczął 
lżyć p. Kamińskiego ostatniemi słowy. Gdy 
p. Kamiński chciał zobaczyć jego numer 
i wskoczył do doróżki, doróżkarz smagnął 
go batem i zaciął konie. P. Kamiński za­
czął w ołać o pomoc, ale nikt się nie zja­
wiał. W ów czas wyjął rewolwer i strzelił 
w  powietrze na alarm. W jednej chwili 
zjawiło się dwóch stójkowych, do których 
p. Kamiński zwrócił się ze skargą na do- 
różkarza i p rośbą o pomoc. Stójkowi je­
dnak w mgnieniu oka rzucili się na niego 
i ubezwładnili. Napróżno p. Kamiński 
tłómaczył się, że jest urzędnikiem i ma 
pozwolenie na noszenie broni. Odsta­
wiono go do komisaryatu policyi, traktując 
po drodze jak bandytę. W  bramie komi­
saryatu jeden ze stójkowych uderzył go 
pięścią w  usta i pokrwawił, obiecując, że 
w policyi „będzie mu jeszcze lepiej". 
Z komisaryatu komisarz, na zapytanie re ­
wirowego , odpowiedział przez telefon 
z mieszkania, aby p. Kamińskiego o d pro ­
wadzić do komisaryatu XII., w którym 
mieszka. Tam znano p. Kamińskiego, wy­
puszczono go więc zaraz i oddano mu 
broń, a doróżkarza zatrzymano. Nazajutrz 
poszkodowany zwrócił się do oberpolic- 
majstra z zażaleniem i z p rośbą o ukara­
nie winnych. Obiecano mu to. Dotych­
czasowym jednak wynikiem jest tylko to, 
iż przeprosili go dwaj policyancl, tłóma- 
cząc się, że „wzięli go za bojowca".

Tragiczny wypadek cyklisty. Z Tarta-
row a d o n o s z ą : W ubiegłą niedzielę wy­
darzył się na samej granicy węgierskiej 
smutny wypadek. Od Jabłonicy do Jasienia, 
już po stronie węgierskiej, wiedzie spa­
dzisty gościniec serpentyną w kilkunastu 
skrętach. — Gościńcem tym wybrało się 
w drogę do KórOsmezó, czterech cyklistów. 
Do towarzystwa ich wpraszał się takża 
leśniczy z lasów kameralnych p. Chrząszes, 
którego jednak tamci zabrać ze sobą  nie 
chcieli z pow odu, iż p. Chrząszcz od nie­
daw na dopiero na rowerze zaczął się uczyć 
jeździć i nie mógłby im dotrzymać tow a­
rzystwa. Czterej cykliści wyruszyli razem 
i popędzili do KórósmezO, ”p. Chrząszcz 
zaś, który nie wyrzekł się wycieczki, p o ­
gnał za nimi w godzinę później, w nadziei, 
że towarzyszy dopędzić potrafi. Przybywszy
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na skręt, na granicy węgierskiej, p. Chrząszcz, 
powinien był z roweru, starego systemu, 
bez hamulca, zsiąść i prowadzić go w rę­
ku, a to ze względu na gwałtowny spad 
terenu, tymczasem niedoświadczony cyklista 
puścił się z góry na dół, na łeb na szyję 
i na drugim skręcie, wyrzucony z siodła, 
stoczył się po szkarpie na dół aż na czwarty 
skręt, łamiąc sobie w  drodze obojczyk i 
skręcając stos pacierzowy w dwóch miej­
scach. — Nieszczęśliwy cyklista przeleżał 
w  krzakach blizko trzy godziny, dopiero 
jęki jego przywołały pasącego o kilkaset 
metrów stamtąd bydło żyda, który zajął 
się pierwszym ratunkiem. — Powracający 
z wycieczki czterej cykliści przybyli w ła­
śnie na miejsce w ypadku gdy pokaleczo­
nego i na pó ł żywego p. Chrząszcza wkła­
dano na wóz, ażeby go odstawić do do­
mu. Nieszczęśliwy cyklista walczy dzisiaj 
ze śmiercią i mała jest nadzieja utrzymania 
go przy życiu.

Obłęd podpalania. Z Cieszyna dono­
szą: Aresztowano tu 16-letniego Józefa 
Burego, który od roku wzniecił kilka p o ­
żarów. Aresztowany przyznał się do winy. 
Sądzą, że Bury jest chory na obłęd p o d ­
palania. Zapytany, dlaczego podpalał, od­
powiedział, że mu się to bardzo podoba, 
kiedy się pali. Inny motyw jest wyklu­
czony; chłopak więc najoczywiściej cierpi 
na manię podpalania. Zdaje się jednak, 
że nie tak widok w górę buchających p ło­
mieni sprawia mu wielką przyjemność, lecz 
więcej walka ludzi z rozhukanym żywio­
łem; gdzie tylko nadarzyła się sposobność 
sam brał w  niej żywy udział. Bury kilka­
krotnie prosił, aby go przyjęto do straży 
pożarnej. Prośby jego nie można było 
uwzględnić, pon iew aż, według statutu, 
strażak musi mieć przynajmniej 18 lat. 
Bardzo ciekawe było zachowanie się jego 
podczas pożaru. Z hełmem na głowie, 
który pożyczył sobie od obecnego stra­
żaka, z wysiłkiem i bardzo gorliwie p ra ­
cow ał nad ugaszeniem pożaru. Po skoń­
czonej pracy, kiedy strażacy zasiedli do 
stołu, aby się pokrzepić i przepłukać za­
dymione gardła szklanką piwa, Bury 
z największym spokojem zasiadł między 
nimi. W  szkole był uczniem celującym, 
spokojnym i posłusznym.

ZE ŚWIATU.
0 aresztowaniu Ruczyńskiego, który — 

jak wiadomo — zdefraudował 180.000 ru­
bli w  Kijowie i czmychnął na wiosnę za­
granicę, przynoszą dzienniki palermitań- 
skie następujące szczegóły: „Detektywi
całej Europy otrzymali zawiadomienie z Ki­
jowa, że za wykrycie Ruczyńskiego dostaną 
5000 rubli. Znosili się więc ze sobą i ko ­
munikowali sobie nawzajem spostrzeżenia. 
Z tych spostrzeżeń w ypływ ało ,  że Ru­
czyński musiał czmychnąć na Sycylię. 
Policye w  różnych miastach sycylijskich 
otrzymały tedy rysopis złodzieja, a w P a­
lermo detektywi czuwali nad pocztą, urzę­
dem telegraficznym, hotelami i bankami. 
Jeden z tajnych ajentów zwrócił na to 
u w ag ę ,  że pewien młody cudzoziemiec, 
wzrostu średniego, blondyn o małym wą­
siku, ubrany wytwornie, odbywa częste 
przejażdżki po mieście w  towarzystwie 
pewnej damy, znanej dobrze w wesołych 
lokalach palermitańskich.

Pewnego dnia wysłał ów foresłiere 
telegram do Rosyi, ułożony po francusku, 
treści niejasnej. Nadmienił, że czeka na 
odpowiedź „posterestante". Komisa:z Chi­
lardi w  towarzystwie sześciu ajentów od 
wczesnego ranka nie spuszczali nieznajo­
mego z oczu. O godzinie 3-clej p o p o ­
łudniu cudzoziemiec przyjechał doróżką 
na pocztę. Chilardi przypatrzył mu się 
dokładnie i przekonał się, że fizyognomia 
jego odpowiada najzupełniej rysopisowi. 
Zatrzymał więc na schodach eleganta 
i zapytał go po francusku, jak się na­
zywa.

— Daniel Heny — brzmiała rezolutna
odpowiedź.

— Nie, pan jesteś kasyerem Raczyń­
skim — odrzekł Chilardi.

Defraudant udał, że nie rozumie, albo 
może i nie rozumiał, gdy W łoch wyma­
wiał błędnie jego nazwisko. W ów czas 
komisarz wskazał Ruczyńskiemu jego na­
zwisko na piśmie. Defraudant, przyparty 
do muru, wyznał, kim jest istotnie. Ajenci 
nałożyli mu kajdanki na ręce i odwieźli 
w łasną jego doróżką na policyę. Podczas 
rewizyi zdjęto mu z palca pierścień z wiel­
kim brylantem. W kieszeni znaleziono 
portfel i cenniki automobilów. Ruczyński 
zamierzał odbyć wielką podróż na sam o­
chodzie. W  związku z tern był anons w 
Giornale di Sicilia: „Poszukuję panny 
inteligentnej, któraby zechciała odbyć dłu­
gą podróż automobilem w towarzystwie 
młodego cz ło w iek a ; w iadom ość w „Ho­
tel de France", a tam właśnie Ruczyński 
mieszkał.

W  hotelu skonfiskowano automobil, 
za który Ruczyński dał 10.090 lir tytułem 
zadatku. Zabrano pieniądze w złocie i p a ­
pierach, kufry, wiele przedmiotów ze złota 
i kilka flaszek z truciznami. Podczas śledz­
twa okazało się, że Ruczyński urodzony 
w Kijowie, ma lat 40 i umknął z Kijowa 
2-go marca. Przez dwa miesiące jeździł 
po różnych miastach zagranicznych. U d o ­
wodniono mu, że był w Port Said i M es- 
sinie. Zamierzał zamieszkać stale w P a ­
lermo i sądził, że go tam nikt nie pozna. 
W rozmowie z jednym z reporterów  p o ­
wiedział : — Proszę nie wspominać o mnie 
w gazetach — „niente, per carita" (ani 
słowa, na miłość boską). Gdy pomrzemy 
wszyscy, Bóg wymierzy sprawiedliwość. 
Polecam się panom. Dzięki.

I z oczu popłynęły mu łzy — po 
niewczasie.

Katastrofa w Wiedniu. Rycina nasza 
przynosi niektóre szczegóły z ostatniej
powodzi w Wiedniu. I tak w jednem ze 
suterenowych mieszkań, gdy w oda drzwiami 
buchać zaczęła, lokatorka chciała przed 
ucieczką uratować bieliznę ze szafy, aby 
nie zamokła. Pomagał jej w  wybieraniu 
bielizny 15-letni syn. Wtem napór wody 
zatrzasnął drzwi, a okna były zakrato­
wane i matka ze synem utopili się w mie­
szkaniu.

Z pewnej ochronki trzeba było dzie­
ci i zakonnice ratować zapomocą płacht. 
Strażacy, brnąc po szyję we wodzie, ra­
towali zagrożonych. Przechodni p rzew o­
żono z ulicy na ulicę na zwyczajnych 
wózkach drążkarskich. Koni i bydła p o ­
topiło się za 40 tysięcy koron. Sunych 
psów  i kotów, rozumie się nieżywych, 
znaleziono do 300 sztuk.

Zatonięcie okrętu.
San Francisco. Ostatnie wiadomości 

o zatonięciu parowca „Columbia" wskutek 
zderzenia się z parowcem „San Pedro"  
donoszą, że utonęło 150 osón, a 80 wy­
ratowano. Jeden z wyratowanych po d ró ­
żnych podał, że zginęły wszystkie kob,ety, 
jakie były na pokładzie .

Aresztowanie księdza.
Turyn. Aresztowano tu księdza Don 

Giovanni R va, który w zakładzie dla sie­
rót dopuszczał się gw ałtów  na dziewczyn­
kach w wieku od 4 — 12 lat. Ochronkąkie- 
rowały zakonnice i tolerowały te zbrodnie. 
Arcybiskup z Milano oświadcza jednak, 
że zakonnice te były samo wańcze i _mę­
tniały prawa podszywać się pod jakikol­
wiek zakon.

Wypadek na morzu.
Castelnuovo. Wczoraj popołudniu  p od­

czas burzy, przew róciła  się koło Sebenico

łódź z 5 osobami. Marynarz, płynący tą 
łodzią dopłynął do brzegu, żonę profe­
sora Krisce z Serajewa w yratow ała za ło ­
ga jednego z okrętów wojennych, zaś 
córka jej oraz syn wraz z żoną sw ą  uto­
nęli. W ydobyto ich zwłoki.

Strejk górników.
Morawska Ostrawa. Zanosi się tu na 

strejk górników. Odbyli oni masowe zgro­
madzenia, w  których uczestniczyło 10.000 
ludzi. Przemawiali socyalistyczni posłow ie 
Cingr i Jarosz. P ostaw iono nowe żąda­
nia, a w  razie ich niespełnienia 15-go 
sierpnia ma się zacząć bezrobocie.

Wielka katastrofa w kopalni.
Tokio. Dnia 20. b. m. w kopalni T a- 

gooka nastąpił wybuch. W edług sp raw o­
zdania urzędowego, w kopalni znajdowało 
się 471 górników. Zachodzi obawa, że 
większa część z nich zginęła.

Pies i bojowcy.
Warszawa. Do sklepu masarskiego 

Trojanowskiego weszło z rewolwerami 
trzech bandytów i zażądało pieniędzy. Naj- 
niespodziewaniej wszakże w obronie na­
padniętych kobiet, właścicielki i sklepowej, 
stanął pies, rzucając się na bandytów. Roz­
bójnicy, grożąc śmiercią, kazali usunąć 
psa, a gdy się to stało, zabrali z kasy 10 
rubli i spokojnie odeszli. Widział cały prze­
bieg rabunku jakiś przechodzień, który 
szedł za bandytami i w  dogodnym punk­
cie zaalarmował policyę i wojsko. Dwóch 
bandytów w padło  zaraz w ręce policyi, 
trzeci podczas ucieczki został zabity.

Ofiara z Montecarlo.
Budapeszt. Adwokat dr. Paw eł Dra- 

kulics, po wróciwszy z Montecarlo, zastrze­
lił się. Powodem  ma być zupełna ruina 
majątkowa. Drakulics przegrał w ruletę 
cały olbrzymi majątek.

Śmierć w wulkanie.
Kopenhaga. Badacz berliński dr. von 

Knebel i towarzyszący mu malarz krajobra­
zowy Rudloft zginęli w padłszy do krateru 
wulkanu Askia.

l ia d s s ła n a a
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Adwokat

we L w ow ie ,  u l i c a  W a ł o w a  3.

Ustawa pensyjna
rach i dodatkach aktywainych urzędników 
państwowych, państwowego personalu nau­
czycielskiego, personalu kancelaryjnego i po ­
mocniczych sług przy władzach i zakładach 
państwowych, oraz oficyantów i aspirantów 
pocztowych, pomocników pocztowych — 
wreszcie pomocniczych mechaników przy 
urzędach pocztowych i telegraficznych, ze­
brał i przełożył na język polski dr. Stani­
sław  Grabscheid, c. k. sekretarz skarbu. — 
C na egzemplarza 1 K. — Do nabycia we 
wszys kich księgarniach, oraz u nakładcy A. 
G tldmana, dru arnia we Lwowie, ulica 
Sykstuska 1. 29.

Lokalach na ochronkę. Zarząd „G ru­
py Polek" organLacyi narodowej VI. okrę­
gu poszukuje od 1-go lub 15-go września 
lokalu na ochronkę w okolicy Bajek lub 
Kastelówki, składającego się z dużego p o ­
koju i kuchenki, ewentualnie z dwóch p o ­
koi z kuchnią lub cały domek. P o rzą -  
dany ogródek lub podwórze do zabawy 
dla dzieci. Zgłoszenia listowne pod 1. G. 
P. VI. Orzeł Biały, Leona Sapiehy 19.
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Polscy zbrodniarze i hochstaplerzy 
w Ameryce.

Coraz częściej ze wszystkich dzielnic 
Polski uciekają do Ameryki rozmaite indy­
widua, którym za ciasno w starej Europie 
i z której kodeksem karnym nie mogą się 
pogodzić. W Ameryce przetwarzają się 
czasami i w chodzą na drogę pracy i cnoty. 
Większość ich jednak prowadzi żywot nę­
dzny, bez jutra, pełen upokorzeń i p ryw a- 
cyj. Noszą oni tam zbiorow ą nazwę 
„Szlachty nowojorskiej", a jak żyją, do ­
wiadujemy się z relacyi p. Stefana B ar­
szczewskiego w  Kuryerze Warszawskim. 
Istnieje w  Nowym Jorku brudna, cuchnąca 
knajpa, niejakiego Wielewicza. Cała „szla­
chta now ojorska" schodzi się codzień 
wieczorem do tej knajpy i przegrywa 
pieniądze zarobione, skradzione, lub wy­
łudzone w ciągu dnia.

Żeby nam odmalować dusze tych lu­
dzi, w prow adza nas p. Barszczewski do 
tej knajpy w zimny i ponury dzień jesien­
ny. W  izbie gościnnej znajduje się już 
kilku. Więc przedewszystkiem niejaki^ Ko­
twicz, który miał w  jednej z kopalń na­
ftowych w  Galicyi bardzo dobrą posadę, 
przytem handlow ał terenami naftowymi 
i stał materyalnie bardzo d o b rz e ; miał 
żonę i dzieci, a dom jego należał do naj­

bardziej poważanych w okolicy. Nieszczę­
ście chciało, że k tóregoś dnia przyje­
chawszy do Lwowa, zaciągnięty został 
przez przyjaciół do jednego z tutejszych 
tinglów. Tam poznał cudnej urody Tyrol- 
kę, zakochał się w niej od p ierw szego 
wejrzenia tą miłością szaloną, która męż­
czyznę opanowuje tak wszechwładnie, że 
zapomina o wszystkiem i wszystko go tów  
jest poświęcić dla swojej ukochanej. O d ­
tąd p. Kotwicz więcej już przesiadywał 
we Lwowie, niż w Schodnicy czy w Bo­
rysławiu, a ponieważ Tyrolka była bar­
dzo kosztowną, przeto poszły wszystkie 
jego oszczędności, potem nastąpiły długi, 
a w  końcu defraudacye i fałszywe weksle. 
Uciekając przed kryminałem, schronił się 
do Ameryki, a z romansu z Tyrolką zo ­
stała mu umiejętność jodłowania. Spędza­
jąc z nią cafe dnie i noce we Lwowie, 
zacząt się uczyć od niej tej tyrolskiej 
sztuki śp iew u; z początku szło mu to 
z trudem, potem coraz łatwiej, w końcu 
okazało się, że ma wrodzony talent do 
jodłowania. Znalazłszy się na bruku no­
wojorskim bez grosza w kieszeni, zawarł 
przyjaźń z niejakim Żukiem, którego d a ­
wniej znał jeszcze we Lwowie jako urzę­
dnika poważnej instytucyi finansowej i do 
spółki poczęli dawać po dziedzińcach ka­
mienic nowojorskich koncerty wędrowne. 
Żuk gra na gitarze a Kotwicz jodłuje. 
Oczywiście nazwiska ich są  zm yślone; 
w kraju nosili inne.

Następnie jest niejaki Baron i Krucki. 
Pierwszy z nich był baronem w Inflantach; 
miał duże dobra, świetne koligacye, w spa­
niałe widoki na przyszłość. Nieszczęście

chciało, że w Warszawie w pad ł w grono 
łajdackiej młodzieży, zaczął grać, potem, 
gdy wszystko już przegrał co miał, począł 
szachrować, w  końcu ktoś mu dał w  twarz, 
w  dalszym ciągu on się rozpił z rozpaczy 
i teraz jest posługaczem u Wielewicza: za­
miata restauracyę, podaje gościom trunki 
i śpi w nocy p od  ławą. Co się zaś tyczy 
Kruckiego, to popełnił on jakąś niewielką 
defraudacyę, jako urzędnik pocztowy w Rze­
szowie czy w  Przemyślu i ocknął się w No­
wym Yorku.

Posłuchajmy teraz, co opow iada  pan  
B arszczew ski:

Zmierzchało się. Brudne ściany i za­
kopcony pułap jadłodajni zasuwały się, 
jakby tiulem coraz to ciemniejszym. Przy 
oknach tylko refleks zaśnieżonego chodnika 
tworzył białą plamę na pułapie, kładł tru­
pią barw ę na twarze rozmawiających. Z po ­
za mikowych szybek żelaznego pieca prze­
darły się wiązki promieni i ułożyły na ścia­
nie kilka kółeczek amarantowych.

Suwając po podłodze strzępami spo ­
dni, baron zapalił cztery płomienie gazowe. 
Buchnęło żółte światło na ściany, pułap, 
obrusy poplamione, podłogę w ysypaną pia­
skiem, twarze wynędzniałe i obrzękłe. Ulica 
pociemniała zupełnie. Z kuchni dolatywała 
coraz silniej woń margaryny i skwierczenie 
potraw.

— Serwus! — zawołał wchodząc Ko­
twicz. Postać dziarska, wiecznie uśmiech­
nięta. Choć bieda, to hoc!

(C. d. n.)
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R E N D E Z - V O U S  ś w i a t a
PRZEMYSŁOWEGO 1 K U PIE­
CKIEGO I PUNKT ZBORNY 
WSZYSTKICH PRZEJEZDNYCH 
P O L E C A  N A J L E P S Z Ą  S Ł Y N N Ą  W  C A ­
Ł E J  O A L I C Y l  K A W Ę . -------------------
K A W I A R N I A  C A Ł Ą  N O C  O T W A R T A .

R uch pees^ujew  k o le jo w y ch
obowiązujący z dniem 1. maja 1907.
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fir zez  po w a g i  l e k a r s k i e  p o leo a n y ,  j e s t  na j-  
ep szy m  p ro sz k ie m  do z a s y p y w a n i a  d la  

n i e m o w l ą t  i dz leo l.  — P r a w d z iw y  ty lk o  
z m a r k ą  „ O p a t r z n o ś ć ” .  C e n a  p u d e łk a  7 0  h.

KUfDŁO HYGEEK1CZNE =====
j e s t  n a j l e p s zy m  m ydłe m  do m yola  dz leol.
S p o r z ą d z o n e  z m a t e r y a ł d w  n a jd e l lk a tn ia j -  
szy o n ,  o d p o w i a d a  n a jw y b re d n i e j s z y m  w y ­
mogom hyg len y . —  C e n a  p u d e łk a  7 0  haL

T y s l ą o e  p o d z i ę k o w a ń ! O s t r z e g a  s i ę  p r z e d  n a s l a d o w n l c t w a m l l  W każdo)
a p t e o e  I d ro g u e ry l  do n a b y o l a l  2 ą d a ó  n a le ż y  w y r a ź n i e I  „ H A Y A “ p udru  
a n t l s e p t y o m e g o .  „ H A Y A "  m y d ła  h y g len lo zn eg o .  Ołdwny s k ł a d  w y s y łk o w y

S. HAY, aptekarz, c. i k. dostawca nadworny we Lwowie.
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7-05*
7-20

7-00

5-50

6-25
6-25

4-30
7-10 
3-35
5-45 
7-10 
7-20

noc

11-00
12-45*

1115
10-40
2-51*

11-30
10-30
10-51
10-51
11-35-j- 

C-30 
8-34S

ll-35f
11-00

DLA
OBRONY
POLECA

ŻYCIA
i MIENIA

POLECA

Bea*nai*f%nska

U w a g a . Pociągi pospieszne są oznaczone 
dzielę i święta f  — w niedzielę i święta od 
i święta, a od V, do sl/» codzień §

». --  Kursujące tylko w nie-
Ya do 15/» literą F — w niedzielę

różnych systemów 
ESpowBiingi m a łe  i efsaże 

j P i e p e r ^  m a l e  i  d i e ż e s
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drobne ogłoszenia
po 4 halgrzy cd w yrazu. —  Naj­

m niejsze cg/oszenie 40 h.

Z a  p a r  do wynajęcia dwa 
mieszkania po trzy po­
koje z kuchnią i przyna- 
leżytościami w parterze — 
w  tern w ielki saion razem 
lub oddzielnie we w illi 
ul. Zamkowa 1.19. Bliższa 
wiadomość na miejscu lub 
w kancelaryi ul. Kopernika 
1- 12, I. p.______________

W a rn e  cMa r e s t a u r s -  
tffipómj i o d s p rz e d a ­
ją c y c h !  Kapustę świeżą, 
głowiastą, białą ma do 
zbycia zaraz szkoła ro l­
nicza w Horodence. Szcze­
góły listownie. 1134

ftajdoktadniejszy por­
tret grafologiczny za na­
desłaniem próbki pisma 
i 2 koron. — Matkowska 
Kraków, ul. Pędzichów 15.

1154

P o s z u k u je  s ię  czela­
dnika tokarsko -  mechani­
cznego mogącego praco­
wać samoistnie, ewentu­
alnie kierować pracownią. 
Fabryka Górniaka, Prze­
myśl. 1153

WyśmieniSe co dzień 
świeże mąsło deserowe 
i kuchenne poleca Handel 
korzenny Stefana Kulino- 
wskiego we Lwowie, ul. 
Piekarska 5. 1160

E w a  p o k o je  z kuchnią 
zaraz do wynajęcia. Lo­
kal na sklep lub biuro 
od 1. września.Wiadomość 
w  Adininistr. Gońca. 1159

F o p te p ia s i w d o b r y m
stanie tanio do nabycia. 
Piekarska 10, II. p. 1157

P o s z u k u ję  czeladzi
na roboty damskie i mę­
skie zaraz. Berczuk, maj­
ster szewski, ulica Strze­
lecka 5. 1165

P r a k ty k a n ta  do nauki 
wyrobów złotych i sre­
brnych przyjmie Edmund 
Maryan BEER — jubiler 
i złotnik we Lwowie ul. 
Akademicka 4. 979

I Otwarcie mleczarni I
Mam zaszczyt zawiado­
mić P. T. Publiczność, że 
z dniem 16-go lipca b. r.
—■ otworzyłem ———

MLECZARNIĘ 
i K U C H N IĘ  DOMOWĄ
przy ul. Leona Sapiehy 51 a.
1141 Władysław Schirl. 
Przyjmuję Abonentów.

Sprzedam realność
murowaną. Dwa pokoje
i kuchnia, piwnica, trzy 
komórki ogród warzywny 
z sadem w  Kleparowie. 
Wiadomość u p. Feliksa 
Łukomskiego. 1128

i i  F o r t e p i a n y  u
krótkie, okazyjnie w  w iel- 
kiem wyborze i dobrym 
stanie z powodu wakacyi 
od 40 do 380 zł., pianino 
nowe, sprzedam. Łycza­
ków 4. * 2004

Rutynowana pomocni­
ca pocztowa potrzebna na­
tychmiast do zastępstwa. 
Urząd pocztowy Nawa- 
rya. 1164

P o s z u k u je  s ię  służą­
cego dla magazynu towa- 
warów bławatnych z do- 
bremi świadectwami. — 
Zgłoszenia do Administr. 
Gońca. 1174

Poszukuje chłopców
do nauki kowalstwa fa­
bryka powozów Chauera, 
Lwów, Zielona 35. 1167

P ię k n a  obszerna parcela 
budowlana przy ul. Jabło­
nowskich do sprzedania. 
Wiadomość ul. Sw. Zofii 
11B. 1168

F o r te p ia n y  i  p ia n in a
przegrane od 150 złr. no­
we n a j t a n i e j  sprzedaje 
skład fortepianów Karola 
Mareckiego, Batorego 34.

1170

K a jE e p sze  w  ś w le c ie
masło deserowe, świeżut­
ką bryndzę >/8 kil. 9 ct. 
miodownik litewski kura­
cyjny, cwibak po cenach 

najniższych poleca
M  a  k s y  a n o  w  3 c z
Lwów, Sokoła 1. 1171

P o k ó j itSsnży dla Panów 
z osobnym wchodem, za 
porozumieniem się w ikt 
smaczny domowy. Sobie­
skiego 12, I. p. na prawo 
przez ganek.

D c f e r a  O & s s j f s a !

Pozostałe z dawnego lo-, 
kalu materace wlosien- 
ne (3 poduszki) po kor. 
25, 30, 36, 40 i wyżej. —i 
M a ta ry e  meblowe, dy­
wany, chodniki, f i r a n k i ,  
portyery, kołdry, koce etc. 
własnego wyrobu. Sypial­
nie, jadanie i salony po- i 
lecają po cenach zniżonych
J ó z a f  Ś c h u s t a r i  K a z i m . T o c z y s k i  i 
Lwów, Trzeciego Maja 5 -1 

1121

o g m i o t r w a j J e
z n a k o m ite j  

k o n s tr u k c ji  
p o le c a  l-s z a  k ra jo w a  

F A B R Y K A  51P.S 
-•O G N IO TR W A ŁYC H  —

Wojciecha Kosiby i W ł. 
Chudzikowskiego, Lwów

ulica Na Błonie 22.

R
ealista VI. klasy po­
szukuje z początkiem  
roku szkolnego lekcyi 
we Lwowie za w ikt i 
stancyę. Faranowicz, 
Stanisławów, -  ulica 
Zabłoiow ska i. 35 . ❖

3 0 0  k o r o m  zupełnie 
uczciwie mogą zarobić 
miesięcznie, osoby kato­
lickie, każdego s t a n u ,  
przez sprzedaż i zbiera­
nie zamówień na przed­
mioty religijne, każdy zo­
stanie rządowo upowa­
żniony, kaucya na okazy 
oryginalne z kuframi wy­
magana, craz poszukuje 
się 2 zastępców generate, 
na Bukowinę z siedzibą 
Czerniowce, Stanisławów. 
Na odpowiedź markę do­

łączyć. — Adres: 
M a r c z e w s k i ,  L w ó w ,  
G rc d e c k a  51. 1169

Ł  K U C Z E O liS K I
Skład obrazów 
Ram i Galanferyi

Lwów, ul. Czarnieckiego 2.

K U S Z E N I,
wszelkiego rodzaju 'I

wykonuje '

m H E G E D f l S

FIRMA ISTNIEJE 36 LAT.

| ASY LITE, RYCER­
SKIE, KARABELE, 

GUDZY, SZPINKI —  
W WIELKIM WYBORZE 

— --------    POLECA

j ,  o ą ^ s ł O W S E C i
LWÓW, UL. HETMAŃSKA 4. 

95911

Ochraniaj twoją żonę! |
Najważniejsza ilustro­
wana książka o nad- 
miernem błogosławień­
stwie potomstwem. — 
Tysiące pism dzięk­
czynnych wysyła dy­
skretnie po nadesłaniu 
90 hal. w  markach po­
cztowych pani ANNA 
KAUPA, Berlin S. W. 
Lindenstrasse 50. 639

I E M I L U  ^  

Ip o l s k i
bogato ilustrowany 
Tygodnik familijny

wychłodzi co soboty 
E g z e m p la r z  10 h a l.

W spćłpracownictwo pierwszo­
rzędnych s i ł  iitsrackich i arłyst.

I  Józef Haberman g
— specyalista —
g  s t r z y ż e n ia  włosów g  
T Lwów, ul. św. Mikołaja I. j  

1135

W ^ s p i r a e d a i
z powodu nagromadzenia 
towaru, jako to: sypialnie, 
jadalnie, salony, stoły, łó ­
żka i t. p. również antyki
w Publicznej Hali Aukcyjnej
pasaż Mikolascha. 504

Wferkmistrza
0  z branży maszynowej poszukuje ©
0  O

|  Jan Schumann §
Q  Lwów, Akademicka 3/01. £ |
H  Zgłoszenia osobiste między 7 — 8 w iec*. f |
O  1162 O

TREPCZYlSKI £ S
przyjmuje do ostrzenia

brzytwy, nożyczki, noże zwykłe, noże 
in tro lig a to rs k ie , oraz niklowania

po najniższych cenach. io96 

L w ó w , T r y b u n a ls k a  84* -e|

Z e s f j a i p e l c  w r a z  
a  l a ń © i s s z k i e i r o  
t y l k o  s a  3

Każdy otrzyma pyszny zegarek kieszonkowy ze 
srebra „G loria" systemu Roskopfa, mechanizmem 
ankrowym, dobrze idącym wraz z pozłacanym łań­
cuszkiem pancerzowym tySko z a  3 ik ć rc n y . 
3 zeg rki wraz z łańcuszkami 3 korori. 
Przesyłka za zaliczką pocztową albo za nadesła­

niem gotówki naprzód przez
—  C e n tra ln y  d o m  p r z e s y łk i  z e g a ró w  —

S.. BJHhach, Kuraków SUr. S3, i.,,.
Cenniki gratis i franko. 1172

-O  —

miesięcznie j  

zupa, pie­
czeń i lego- 

mina
Skulski, Teatralna 16.

2606

M .  B I O K
Pracownia 

rymarsko -siodlarska
we Lwowie 

Karola Ludwika 29.

Przyjmuje wszelkie 
reperacye w zakres 
ten wchodzące po 
cenach najtańszych. 
W ielki wybór uży-

Lwanych uprzęży i 
s io d e ł.-----------------

— M M M M M M  I I I  HI I '

Jutrzenka Polska
pismo dwutygodniowe ilustrowane ❖  nauce 
i rozrywce młodzieży poświęcone, wychodzi 
we Lwowie rok trzeci o o o ped re da kc ją :

Stanisława M a rs k is p .
b  ^   - r r r r — a

Jutrzenka Polska
zawiera w części lite rac k ie j: Dopowiadania 
historyczne, powieści, podróże, wiersze, ko­
medyjki, pogadanki, zabawki naukowe, za­
gadki, rebusy szarad / i t . p. wszystko w fo r­
mie przystępnej, o treści relig ijnej, katolickiej, 
polskiej. Do każdego numeru „Jutrzenki Pol- f ”  
skie j”  bezpłatny dodatek p. t. „M o ja  ksią­
żeczka” , dla młodszej dziatwy przeznaczony. 
Do każdego numeru dodatek powieściowy. 
Ilustracye najlepsze pierwszorzędnej wartości

Prenumerata roczna 6 K 80 h, półroczna 3 K 
8Q li, razem z przesyłką pocztową, o  Adres 
Redakcyi i Adm in.: Lwów, ul. Hausnera 1 . 7.

an iszew sk i ■  
■ i leinliart

Księgarnia i Skład nut
we Lwowie pl. Halicki 3

poleca
Tokarski St. Na wzburzo­

nej fali, powieść współ-! 
czesna. K 3-—, z prze­
syłką 3-50.

Tokarski St. Lustracye.—' 
Kartki z pamiętników 
inspektora szkolnego.—i 
K 1-—, z przesyłką 1-20 

Tokarski St. Opiekunowie. 
Kartki z pamiętników 
inspektora szkolnego.— 
Serya 11. K 1-20, z prze­
syłką 1-40.

Kabarowski Wł. Ze Lwowa 
do Rzymu z pielgrzymką 
młodzieży polskiej z ilu - 
stracyami. -  - Cena egz. 
oprawnego K2-— z prze­
syłką 2 50. Książka po­
lecona przez c. k. Radę 
szkolną krajową na na­
grody pilności.

Welfe H. Powrót taty. — 
Ballada Adama Mickie­
wicza jako obrazek sce­
niczny dla dzieci w  2-ch 
odsłonach 30 h, z prze­
syłką 40 h.

Moja książeczka. 17powia­
stek i wierszyków dla 
małych dzieci, w opra­
wie 80 h.

Jutrzenka Polska. Czaso­
pismo ilustrowane dla 
dzieci i młodzieży. Ro­
cznik 1906 w pięknej 
płóciennej oprawie K 8, 
z przesyłką 8’80.

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. Katalogi na 
żądanie gratis i franko. 
Zamówienia z prowincyi 
uskutecznia księgarnia od­
wrotną pocztą, ag . -

B k o ro n ę
kosztuje los Karls-
badzki mający dwa 
ciągnienia o 6164 
wygranych. Pierw­
sze ciągnienie już 
6. sierpnia br. G łó- 
y n u wygr. 100.000 
lo ro  w gotówce. 
Każdy losgra 2 razy

4  k o ro n y
kosztuje promesa 
na• 3°/0 los kredyto­
wy I. em. z r. 1830 
do ciągnienia 15-go 
sierpnia; Promesa 
gra tak samo jak los 
oryginałuy na wszy­
stkie wygrane [z wy­
jątkiem .mjmniej- 
szejt.j. nominalnej). 
Gł. wygr. 90.000 K.

4  k o ro n y
kosztuje całoroczny 
abonament „Gazety 
handlowej" wraz z 
roczn. finansowym.

Prosimy zażądali Msz8p 
Kalendarzy kalianko waaa
który przesyłamy dar­

mo i opłatnie.

Dom bankowy
i k a a tor wymia.iy

Schiitz i Cfiajas
L w ó w ,  p l a c  M a r y a a k i  / .

ODPOWIEDZIALNY KEDAKYUIń: STANISŁAW BRANDUW3KI. WYDAWCA: STANISŁAW X O KAŃSKI. vvDasnoSC sc*Dt.Ki NiliJ A W.4.4L
D DRUKARNI »UONCA KOLSKIKUO., TOKARSKI i i  BKANvUW SKl, f U U  ZARZĄDEM KAROLA DOROSZ YŃSKUiciU.


